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Złodziejstwo partyjne.
P o ls k ie  S t r o n n ic tw o  L u d o w e  -  

„ P ia s t *  - 2  p W i t o s e m  na c z e le ,  jako  

n a j l ic z n ie js z a  g ru p a  w  S e jm ie ,  m ia ło  

s ta le  p re te n s ję  do  rzę d u  i c h c ia ło  

w z ię ć  w  m o n o p o l  o b r o n ę  lud u  w i e j ­

sk ieg o .  R z ą d y  p. W i to s a  s p r z y k rz y ły  

się c a łe j  P o ls c e ,  g d y ż  b y ły  w y z y s k i ­

w a n e  s ta le  w  c e la c h  p a r ty jn y c h ,  a 

t y m c z a s e m  z d r o w a  część  s p o łe c z e ń ­

s tw a  p ra g n ie  m ie ć  rzą d  d b a ją c y  o 

p o m y ś ln o ś ć  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i  

R r z e c z y p o s p o l i t e j .  Z e  s łu s zn e  b y ły  

ż a le  d o  tych  r z ą d ó w ,  tak zw a n y c h  

„ p a s k o -p ia s t ó w " ,  to  o k a z a ło  s ię  p u ­

b l ic z n ie  w  S e j m i e  w  u b ie g ły m  ty g o ­

d n iu .  „ N i e  je s t  n o w o ś c ią ,  p isze  „ G a ­

ze ta  W a r s z a w s k a * ,  że  szereg  z n an y c h  

osobistości ze  s t r o n n ic tw a  p. W i to s a ,  

k o rz y s ta ją c  z r z ą d ó w  je g o  g a b in e tu ,  

w y z y s k u ją c  je go  w p ły w y  - k r a d ło .  A le  

m a ło  k to  w ie d z ia ł ,  że  n ie  ty lk o  k r a d ­

ło ,  le c z  r a b o w a ło .  P o p r o s tu  r a b o w a ło .  

K o g o  lu b  co? S k a r b  p a ń s tw a ,  m a j ą ­

tek  n a r o d o w y " .  A  g d y b y  ta k ie  rzą d y  

u t r w a l i ły  s ię  na d łu ż s z y  czas ,  to  

r o z p a r c e lo w a n o b y  P o ls k ę  p o m ię d z y  

s w e ic h  s t r o n n ik ó w ,  n a p e w n o  n a s tą p i ło b y

b a n k r u c tw o ,  g d y ż  s k a rb ,  i tak  ju ż  r o ­

b ią c y  b o k a m i ,  n ie  w y t r z y m a łb y  tak ie j  

g o s p o d a r k i .A le  to ich n ic  n ie  o b c h o d z i ,  
b y le  n a p c h a ć  s w o je  k ie s z e n ie .  C e le  

s zczęśc ie  w  tern , że  „ p ia s to w c y "  n ie  

są je s z c z e  w s z e c h w ła d n y m i .  D o p ó ty  

d z b a n  w o d ę  nosi,  m ó w i  p rz y s ło w ie ,  

d o p ó k i  się u c h o  n ie  u rw ie ,  o tó ż  u r w a ­

ło  się u ch o ,  w y d a ły  się w s z y s tk ie  

s z a c h r a js t w a .

R z ą d z i l i  sob ie  w i to s o w c y  w  G a ­

l ic j i ,  ja k  na s w o je in  p o d w ó rk u .  W o jn a  

z n is z c z y ła  t a m  w ie le  w s i,  k tó re  t r z e b *  

b y ło  c z e m p r ę d z e j  o d b u d o w a ć  i do  t e ­
go w ła ś n ie  w z ię l i  s ię p ia s to w c y .  P o -  

z a w ie r a l i  z r z ą d e m  d o g o d n e  d la  s ie ­

b ie  k o n t r a k ty  na w y rą b  lasó w  i p r z y ­

g o to w a n ie  w  ta r ta k a c h  d r z e w a  b u d u l ­

c o w e g o .  Z a  fa ty g ę  n ie  c h c ie l i  p ie n ię ­

d zy  i z a d o w o l i l i  się d r z e w e m .  P o 3 e ł  

S ta n is z k is ,  na k tó re g o  S e jm  w ło ż y ł  

o b o w ią z e k  z b a d a n ia  tych  k o n t r a k tó w ,  

p o d a ł  d o k ła d n e  c y fry ,  z k tó ry c h  o k a ­

z u je  s ię , ż e  n a  o d b u d o w ę  p r z e z n a ­

c z o n o  2 m i l jo n y  k u b ic z n y c h  m e t r ó w ,  

a z  tego  rzą d  m ia ł  o t r z y m a ć  ty lk o  

5 3 5  ty s ię c y  k u b ic z n y c h  m e t r ó w  b u ­

d u lc a ,  c z y l i  c z w a r tą  część. P o m i m o  

tego  d rz e w a  n ie  d o s ta w ia n o  i lu d n o ś ć  

b y ła  p o z b a w io n a  b u d u lc u .  K a r y  za  

n ie w y k o n a n ie  k o n t r a k tu  b y ły  p r z e w i ­

d z ia n e  ś m ie s z n ie  m a łe ,  np. za d z ie ń  

n ie u r u c h o m ie n ia  ta r ta k u  p rz e w id z ia n a  

b y ła  k a ra  2 0 0  m k  , za n ie d o s ta w ie n ie  

o k r e ś lo n e j  m a s y  d r z e w n e j  w  t e r m in ie  

p r z e p is a n y m  4 2  m k .  za  m e t r  k u b ic z n y ,  

c z y l i  o p ła c a ło  się n ie  d o s ta rc z a ć .  T a ­

k ie  k o n t r a k ty  p o w in n y  s ię  o d b y w a ć  

p rz e z  p u b l ic z n ą  l ic y ta c ję ,  a w  ty m

w y p a d k u  sz ło  w s z y s tk o  po c ichu  

i c h e c ia ż  k toś  c h c ia ł  o f ia r o w a ć  lepsze  

w a ru n k i ,  to je d n a k  n ie  p r z y jm o w a n o .  

P o s e ł  S ta p iń s k i ,  k tó ry  m i a ł  s p o s o ­

bność  o d d a ć  p ię k n e m  za n a d o b n e ,  

m s z c z ą c  s ię  za  w y k a z a n ie  p r z e z  p ia -  

s to w c ó w  je g o  c ie m n y c h  s p r a w e k ,  p o -  

w y w łó c z y ł  t e r a z  c a łe  s tosy k o m p r o ­

m i tu ją c y c h  o s k a r ż e ń .  D o w o d z i ł ,  że  

w  tych  w s z y s tk ic h  o s z u s tw a c h  bra li  

u d z ia ł  p r o w o d y r z y  p a r ty jn i ,  a w ię c  

s a m  W i ta s ,  *  d a le j  p o s ło w ie  z jego  

s tr o n n ic tw a :  G r z ę d z ie ls k i ,  O s ie c k i ,

B r y l ,  K ie r n ik ,  N a w r o c k i  o ra z  inn i  

w y b i tn i  d z ia ła c z e  p ia s to w c y .  W y k a z a ł  

j n a d to ,  że  p ia s to w c y  b y l i  w ła ś c iw ie  

! f a k to r a m i ,  g dyż  za n im i  d z ia ła ły  f i r m y  

1 ż y d o w s k ie .  T e k i *  c ię ż k ie  o s k a rż e n ia  

j m u s z ą  b yć  p rz e z  n ie g o  u d o w o d n io n e ,  

i co też  m a  n as tą p ić ,  g d y ż  tw ie r d z i ,  że  

| p os iad a  na w s z y s tk o  ś w ia d k ó w .

Z d r o w a  część  S e jm u  ze  z g ro zą  

i w s t r ę te m  s łu c h a ła  o tych  w ie lk ic h  

n a d u ż y c ia c h  p ia s to w c ó w ,  c ze g o  w y ra z  

d a ł  ks. N o w a k o w s k i .  „ G d y b y  ty lk o  

p o le w a  p rz y to c z o n y c h  fa k tó w  była  

p r a w d z iw a ,  m ó w i ł  on , to i tak  b y łb y  

o b r a z  tak  s t r a s z l iw y ,  że  p o w in n iś m y  

s ię  z a s ta n o w ić ,  c z y  n ie  je s te ś m y  g r a ­

b a r z a m i  P o ls k i .  Z ło d z ie js t w o  p r z e p la ­

ta się z o s z u s tw e m .  K o m b in a c ja  z 

o s o b is tą  k o r z y ś c ią  na t le  d o b ra  p a ń ­

s tw a .  Jest  p op ro s tu  c z e m ś  w s t r ę tn e m ,  

że m o ż n a  w  S e jm ie  p o ls k im  c a łe m u  

s t r o n n ic t w u  rz u c ić  w  t w a r z ,  że  jes t  

p r o te k to r e m ,  o p ie k u n e m ,  w y k o n a w c ą ,  

c zy  k o r z y s ta ją c e m  z ta k ic h  b r u d ó w . . .  

O p r ó c z  g o s p o d a rc z e j  k lę s k i  w y p ły w a  

na w ie r z c h  k w e s t ja  d e m o r a l i z a c j i  w
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życiu  pub l icznem , naszem k tó rą  trzeba 
w ypa lić  żelazem... S tro n n ic tw o  p iasto- 
w ców  ch lub i się z odbudow an ia  P o l ­
ski. M oże odbudow a l iśc ie  s t ronn ic tw o , 
ale n ie Polskę*'. W tak ich  w arunkach  
nie m ożem y się dz iw ić , że zagranica 
nie ma dla nas w ie lk iego  zaufania 
i że nasza marka  nie może podnieść 
się wyżej. C h łopsk ie  s t ronn ic tw o , jak 
się często samo nazywa, oszuku je  
państwo, k tó rem u  trzeba po tem  p rzy ­
chodz ić  z pomocą w postaci dan iny. 
N iech w ięc  ch łop  wie, jak w yg ląda ją  
jego rzekom i obrońcy , k tó rzy  dużo 
gadają o n iedo l i  ch łopsk ie j ,  gdyż ich 
to n ic  nie kosztu je, ale, gdy się na­
darzy sposobność, to da r l ib y  skórę ze 
swego brata - ch łopa.

Zaw ie rucha  w o jenna o b ró c i ła  w 
zgliszcza w ie le  chałup w ie jsk ich  
i państwo chc ia ło  p rzy jść z pomocą 
poszkodowanym , zarządz i ło  odbudow ę, 
a ch łopsk ie  s t ro n n ic tw o  w z ię ło  całą 
sprawę w swoje  ręce, w ięc jeżeli 
dziś ch łop  nie ma dachu nad g łową, 
to n iech w ie  kom u to zawdzięcza

Wiadomości z tygodnia.
S e jm  W ileńsk i  w ca łym  swym 

składzie  z jeżdża do W arszaw y w so­
botę 4 marca na k i lka  dni. M arsza łek 
Se jm u w yznaczy ł  na sobotę uroczyste 
posiedzenie. Po pos iedzeniu pos łow ie  
S e jm u U staw odaw czego  i W ileńsk iego  
udadzą się do ka ted ry .  Podczas na­
bożeństwa kazanie wyg łos i ks. a rc y ­
b iskup T eodo row icz .

Zwrot zabytków, choć bardzo

pow o li ,  jednak następuje. W tych 
dn iach nadszedł do  W arszaw y pociąg 
z łożony  z 13 w agonów, zaw iera jących 
zabytk i  wyw iez ione  przez Rosjan z 
Warszawy. T ra n s p o r t  ten zawiera m e ­
b le  z Łaz ienek i Zam ku , sz tandary, 
oraz pewną n iew ie lką  i lo ść  obrazów . 
Co dotychczas p rzyw iez iono  z Rosji , 
s tanow i za ledw ie  n ieznaczną część 
naszej n a rodow e j w łasności.

W Belgradzie 15 m arca  ma na ­
s tąp ić  spotkan ie  się prezydeta m in i ­
s trów  Jugos ław j i  i C zechos łow ac j i ,  
oraz p rzeds taw ic ie l i  P o lsk i  i R u m u n j i .  
Z jazd ten poprzedzony będzie przez 
obrady  rzeczoznawców, k tó rzy  5 m a r ­
ca przy jadą do B e lg radu . K o n fe re n ­
cja m in is t ró w  ma na celu okreś len ie  
s tanow iska  w Genui.

Kongres eucharystyczny zbierze 

się w d n iu  24 m aja  w R zym ie . Pa­
pież o tw o rzy  zjazd p rze m ó w ie n ie m , a 
p rzew odn iczyć  będzie ka rdyna ł Vanu- 
te l l i .  O s ta tn i kongres odby ł  się w 
Lu rd  w r. 1914.

Śląsk ma s tanow ić  oddz ie lną  

d iecezję, dotychczas bow iem  należy 
do d iecez j i  w roc ław sk ie j  N acze lna  
Rada Ludow a zwraca się z prośbą do 
S to l ic y  A pos to lsk ie j ,  aby G ó rny  Śląsk, 
p rzyznany Polsce, jak  rów n ież  Śląsk 
C ieszyńsk i,  na leżący  do d iecez ji  w r o ­
c ław sk ie j,  z łączyć  w jedną d iecez ję

Wylewy rzek czynią  w ty m  roku 
w ca łym  k ra ju  w ie lk ie  szkody. Już 
k i lka  m os tów  zosta ło  zn iesionych> 
w sku tek  czego kom u n ika c ja  ko le jow a  
n ie  m oże  o dbyw ać  się p ra w id ło w o .

W Boulogne o d b y ł  s ię  z jazd 
P o incarego z L loyd  G eorgem . Z a jm o ­
wano się kon fe renc ją  w Genu i co do 
k tó re j  nas tąp i ło  zupełne porozum ien ie .  
W Genu i t ra k ta ty  zaw arte  przez b o l ­
szew ików  nie będą om aw iane.

Kolumna męczenników, za p ro je ­
k tow ana przez l i te ra ta  A leks . Ś w ię to ­
chowskiego, zna jdu je  ogó ln ie  s y m ­
patyczne p rzy jęc ie .  M a ją  na n ie j być 
w y ry te  nazwiska naszych b o h a te ró w , 
w a lczących o wolność. S k ładk i  już  p ły ­
ną.

Z SEJMU.
W zw iązku z w yk ryc iem  nadu­

żyć spółek, za łożonych  przez p iasto- 
w ców, o czem p iszemy we w s tę p ­
nym  artyku le ,  m a jących  na ce lu  o d ­
budowę, pow z ię to  szereg rezo lucy j,  
k tó re  sprawę w yśw ie tlą . Referent S ta ­
niszkis, bada jący kon trak ty ,  pos ta ­
w i ł  rezo luc ję t  S e jm  wzywa Na jw yższą 
Iz b ę  K o n t ro l i  państwa do zbadania 
przyczyn, k tó re  sp ow odow a ły  n ie w y ­
konan ie  ko n trak tów  i pozbaw i ły  lu ­
dność drzewa na odbudow ę . Poseł 
S tap ińsk i w n iós ł  następujące re zo lu ­
cje: 1) S e jm  wzywa Rząd, aby lasy 

państwowe by ły  użyte jedyn ie  na o d ­
budow ę budynków  gospodarczych z n i ­
szczonych przez w o jnę ; 2) aby prawo 
eksp loatac ji  by ło  dawane osobom , 
p roponu jącym  na jkorzys tn ie jsze  w a ­
runk i  i da jącym  odpow iedn ie  gw ara- 
rancje, ty lko  drogą pub l icznego  p rze­
targu; 3 ) aby n iekorzys tne  d la  pań­
stwa um ow y  rozw iązać przy p ierwszej

Ksiądz —  powstaniec
W  ub ieg łym  roku w Na 4 „ G a ­

zety Radomskowskiej** p. Józef L i ­
p ińsk i um ieśc i ł  z rac j i  roczn icy  po ­
wstania S tyczn iowego „W spom n ien ie  
o gorącym  pa tr joc ie  ś. p. ks. Jgna- 
cym Mosińskim**, naw o łu jąc  w końcu 
para f jan  z D m en ina , aby uczc i l i  pa ­
m ię ć  swojego proboszcza, k tó ry  za 
O jczyznę  życie po łoży ł.  P ro p o n o w a ł  
w m u ro w a n ie  w koście le  tab l icy  z o d ­
pow iedn im  napisem, zaręczając, że 
zna jdz ie  się dużo tak ich , k tó rzy  c h ę ­
tn ie  pospieszą z o f ia rą  na ten p iękny 
cel. N ie  m ia łe m  sposobności być w 
D m en in ie , w ięc  nie w iem , co już z ro ­
b iono  w tej sprawie, ale w idoczn ie  
tab l ic y  jeszcze nie w m u ro w a n o , gdyż

„G aze ta  Radomskowska**, k tó ra  chę ­
tn ie  poda je  w iadom ośc i z o ko l icy ,  n ic
0 tern n ie  pisała. C zy te ln icy  b y l ib y  
c iekaw i dow iedz ieć  się, jak ie  k ro k i  
poczyn iono w tym  k ie runku , gdyż 
cześć dla boha te rów  na rodow ych  
św iadczy o w artośc i  spo łeczeństwa j
1 gdyby D m en in iacy  by l i  obo ję tn i  dla 
tej sprawy, to w y d a l ib y  o sobie m a r­
ne św iadectw o . A by  obu d z ić  m ie ­
szkańców D m en ina , jeże li  śpią, a p o ­
budz ić , jeże l i  dz ia ła ją  opieszale, p rz y ­
taczam  tu ta j  k i lka  szczegó łów  z życ ia 
ś. p. ks. Mosińsk iego, k tó re  w yczy ta ­
łe m  w „D z ie n n ik u  N arodowym ** z 
dn ia  29  s tyczn ia  r. b

P. A- O suchow sk i p. t. „K a r t k i  
z życia P io t rk o w a  w 1863 r “ . pisze 
pom iędzy  innem i o os ta tn ich  chw ilach

ks. Ignacego M os ińsk iego , k tó ry  by ł  
w ięz iony  w P io t rkow ie .  „P o  d łu g o -  
t rw a łe m  ś ledz tw ie  skazano go na karę 
śm ie rc i  przez pow ieszenie . Po p rzy ­
w iezieniu skazanego na m ie jsce  k a in i  
w ika ry  kośc io ła  farnego, ks. K oz łow sk i,  
w yspow iada ł skazanego. P ow iada ją , że 
po spow iedz i p rzys tąp i ł  do księdza w i ­
karego o f ice r  i p ro s i ł  o zd jęc ie  ze ska­
zanego o rde rów , czemu jednak w ika ry  
opa r ł  się i ks. M osińsk iego  pow ieszono 
z o rde ram i i odznaczen iam i na p ie r ­
s iach. W raz z ks. M os ińsk im  po w ie ­
szono jednego z w yb itn ie jszych  o rga­
n iza to ró w  powstan ia , Ignacego B łe ­
szyńsk iego* . O B łeszyńsk im  poda je  
p. O suchow sk i c iekawe szczegóły, 
k tó re  z chęcią p rzep isa łbym , lecz to 
zby t da leko  o d p ro w a d z i ło b y  nas od
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spo so bn o śc i ;  4)  aby u r zędn ików ,  k tó ­
rzy za twierdz i l i  s z kod l iw e  dla pańs twa  
kon t rak ty  o d po w ie dn i o  uk ara ć .  Ks 
Nowak ow sk i  w imien iu  k lubu Zw. 
Lud Nar .  wn iós ł  r ezo lucję ,  wzyw ając ą  
mini s t r a  sp rawied l iwośc i ,  jako Jnacze l-  
nego  p r o ku ra to r a  pańs tw a ,  aby  n ie ­
zwł oc zn i e  p od j ą ł  en e r g icz n e  kroki ,  c e ­
l em z a b ez p i e cz e n i a  z a g r o żo n y ch  i n te ­
resów  p ań s tw a  i u ka r an ia  winnych  n a ­
dużyć,  u j a wni on ych  w dyskusj i  s e j m o ­
wej nad  ko n t rak ta mi  spó łek d r zew ny ch  
i zda ł  se jm o w i  s p r a w ę  w ciągu 3 ty ­
godni .

W S e jm i e  już d o ś ć  d ługo p r o ­
w a d z o n e  są ro zp ra w y nad  u s t a w ą  o 
ob ow ią z k a c h  i p r aw ac h  o f i ce ra  po l ­
skiego.  P rzy  tej s p o s o b n o ś c i  p o s ło ­
wie  ze s t ron n ic tw  n a r o d o w y c h  wykazują ,  
że w wojsku  up rzy w i le jow ane  s t a n o ­
wisko  za jm u ją  żywioły z P.  O.  W. 
i Leg jonów,  c h o ć  cz ęs to  nie ma ją  o d ­
po w ied n i ch  kwali f ikacyj ,  a o f ice rowie  
z innych u g r u p o w a ń  są  pomi jan i  w 
aw a n s a c h  lub  t eż zwalniani .

Na  w t o r k o w e m  pos i ed ze n iu  z a ­
s t a n aw ia n o  się nad  s p r a w ą  d oż yw ia ­
nia dzieci .  F u n d u s z e  am er y k ań sk i e ,  
p rz e z n a c z o n e  na t en  cel wycz erp ią  się 
z d n ie m  1 c z e r w ca .  A m ery ka  da ła  
P o l s c e  25 mi l jonó w do la ró w ,  co  r ó ­
wna s ię  s tu  m i l j a r d o m  mk.  pol skich.  
P rz y ję to  dwie  r ezo lucje :  p i e rw sz a
wzywa rząd,  aby  p r z e d s t a w i ł  us t a w ę  
o n ad a n iu  H er b e r to w i  H o o v e r o w i  ty ­
tułu ob y w a te l s t w a  h o n o r o w e g o  P a ń -  
s tw a Po l s k i eg o ;  d r u g a  d o m a g a  s ię  o p r a ­
co w an ia  sz cze gó ł ów  dal sze j  akcj i  d o ­
żywiania  dzieci .

7 n jn n ł 9  k a r t a  pow ołania  w ydana  przez P. 
&yillę łl l  K. U. w Radomsku na nazwisko 
A le k san d ra  Kotlewskiego z Woli B lakowej 
gm. Brudzice. Z na lazca  zwróci do gminy.

por uszone j  sp raw y  i d l a t ego  też j e d y ­
nie za zna cz ę ,  że Błeszyńsk i ,  ś c igany 
p rzez kozaków,  zna laz ł  sc h r on ie n ie  we 
dw o rze  pp.  B u c zy ń sk i ch  w C i ęż k o w i ­
cach ,  a sc hw yt any  zo s t a ł  p rze z  so tnię  
kozakó w w W ie lg om ły n ac h .  Mosk a le  
wiesza l i ,  czy też ro zs t r ze la l i  p o w s t a ń ­
ców w P io t rkowie  na  b łoniu  za c m e n ­
ta rz e m  żydowsk im,  t a m  też były p o k o ­
pane  do ty  na  ci ała nas zych  b o h a t e r ó w .  
Mogiły zwykle  r ó w n a n o  z z i emią,  a 
p o t e m  k a z a n o  k i lkanaśc ie  r azy p rze -  
c w a ło w ać  koz ak om ,  aby  za t r ze ć  ś lady .  
„W p ar ę  dni  po s t r ac en iu  (ks. M o s i ń ­
skiego i w sp o m n ia n e g o  Błeszyńsk iego)

0 pomoc k a n d y W o m  nauczyciel­
skim.

Z powiatu  r ad o m sk ow sk ie go  g a r ­
nie  się z roku na  rok co  raz większa 
l iczba uczen ie  do  se m i n a r j u m  n a u c z y ­
c iel sk iego w P i o t rkowi e .  O b j aw  to 
zd rowy spo ł ec zn ie  i poc iesza jący ,  a 
ch lub ny  dia  powia tu.  P ow ia t  z tych 
la toroś l i  kandy dack ich  uzyska n a u c z y ­
cielki ,  do z i emi  ojczyste j  p rzywiązane  
m a te r j a ln ie  i i deowo,  uzyska  s t a ł e  s i ­
ły nauczyc ie lsk ie ,  co nie b ę d a  jako 
ptaki  w ę d r o w n e  p rze la tywały  z p o ­
wiatu  d o  powiatu ,  a l e  z ro sn ą  s ię  ze 
swoje rn  o to c z e n ie m  po w ia t o w e m ,  a 
zdo by w sz y  rze te ln ą  w ied zę  i p r zy go ­
towan ie  spo łeczne ,  b ę d ą  dz ie lną  p o ­
m o c ą  ludnośc i  i g m in o m  jako p r a ­
wdz iwe  do r ad c zy n ie  w sp r a w a c h  o g ó l ­
nych,  a dz ie lne  p r ac ow ni ce  ' n a  niwie 
o św ia to w ej .  T ą  nad z i e j ą  nape łn ia j ą  
nas  w iad o m o śc i ,  j ako na sz e  k a n d y d a t ­
ki o d z n a c z a j ą  się i zd o l noś c i am i  i pi l­
nośc ią .  A są  i takie,  co na wielkie 
Wyróżnienie zas ługują

Ale ob o k  tego p ro mi en ia  j a s n e ­
go widz imy i ch m u rę .  Ro d o m sk o -  
wianki  s ą  tak n iek iedy  n ie za m o żn e ,  
że bez  p o m o c y  w yd a tn e j  uczyć  się 
nie  m o g ą  n aw et  w szko le  bez p ła tne j .  
N ie p ie rwsza  i nie  j e d na  uczen ica  
w róc i ł a  do  d o m u ,  bo b rak po mocy .  
S ty p e n d ja  min i s t e r j a lne ,  ud z i e l a n e  d o ­
p ie ro  na  II kur si e,  nie  wys ta rczą .  In­
t e rn a t  se m in a ry jn y  da je  opiekę ,  u r z ą ­
dz e n i e ,  św ia t ło ,  o pa ł ,  miesz kan ie ,  a l e 
u t r zy m an ie  t. j. j e dze n ie  t r zeb a  o p ł a ­
cić lub d a ć  w na tu ra l j a ch .  W przy­
p ad k a ch  g o dn y ch  uwzg lę dn ie n ia  u d z i e ­
l ają  pop arc ia  f in ans ow eg o  Se jmiki ,  
a l e  każdy  za s t r ze ga  się,  że  p o m o c  j e ­
go m a  być rozd z i e lo na  mi ęd zy  kan-

g r a b a rz  z c m e n t a r z a  ka to l ick iego ,  J ó ­
zef  Łopac iński ,  powzią ł  za m ia r  w y d o ­
byc ia  zwłok  i p rzen ies i en ia  na  c m e n ­
ta rz .  W tym ce lu  d o b r a ł  do  p o m o c y  
pa ru  miesz czan :  T o m a s z a  Si łę,  M a t e ­
u sz a  C ies ie l sk iego ,  F ran c i s zk a  Bi jaka,
1 k o mi n i a rz a  C ichock iego .  Z nimi w 
nocy  uda ł  s ię  na B łon ia .  C i a ło  ks 
Mos iń sk ieg o  wy d ob y to ,  u ł oż on o  na 
woz ie ,  p rzykry to  p ia sk i em  i o d e s ła n o  
n a  c m e n t a r z  przez  Bi jaka.  Dniało,  
gdy Bi jak wróc i ł  p© nas tę pn e g o .  Gdy 
w te m  n ie sp o dz i ew an ie  sp o s t rz eż o n o  
cw a łu j ący ch  od  mia s ta  kozaków.  
D w óc h  p r acu jąc yc h  nad  od k o p an i em

dydatki  z jego powiatu ,  nie  z obcego .  
Gdy  więc  Ra d om sk ow ia nk i  nie  mogą  
korzys tać  z da ró w  od S e jm i k u  P i o ­
trkowsk iego ,  O po cz yń sk ie g o  czy Ł a ­
skiego  lub innego,  ko n ie cz ną  je st  
r zęczą ,  by Se jmi k  nasz  za t r os k a ł  s ię
0 n a s z e  z do l ne  a b ie dn e  uczen i ce
1 udziel i ł  c h oć b y  ze  100 ,000  mk.  in ­
t e rna towi  s e m i n a r y j n e m u  w P i o t r k o ­
wie lub p rzysła ł  im w y d a t n e  s type n-  
d ju m  np.  4 .000 mies ię cz n ie .

S t yp end jU m czy p o m o c  przez in­
t e rn a t  m o ż e  być n aw e t  tylko pożyc z­
ką z a h i p o łe k o w a n ą  na przysz łych d o ­
c h o d a c h  kandyda tk i  lub na ma ją tku  
jej oj ca  ak t em  re je n t a l n ym  jeś l iby w y ­
ra c h o w a n ie  w y m ag a ło  tego.  Nie  j e ­
d na  i w tej fo rmie  p rzy ję łaby  p o m o c  
jakkolwiek  ten s p o só b  nie j e s t  przez 
sa m o r z ą d y  p rak tyko wan y  Kapi t ał  w ło ­
żony w wykszta łcen i*  zd rowej  in t e l i ­
gencj i  dla  wsi ,  zwłaszcza  nasze j ,  
p rzynies ie  wszys tkie p rocen ty  i m o r a ­
lne i n aw e t  ma te r j a l ne .  Nauczyc ielka ,  
zo r ga n iz ow aw sz y  jakiś p r ze m y s ł  d r o ­
bny w gmin ie  ( szwaln ię ,  h o d o w lę  
kwiatów,  spó łkę  m l e cz a r sk ą  itp )  w iel ­
kie przynies i e i g m in ie  i po w ia to wi  
d o c h o d y  p ie n iężne  i d ob r o b y t .  Tak ich  
p rzyk ładów m a m y  w sąs ie dn i ch  C z e ­
ch a ch  o gr o m n ie  wiele.

Dr. rnei. S. lubelski
(b. asystent prof. Josefa w Berlinie) 
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choroby w ew nętrzne skórne i w eneryczne.
Przyjm uje o d  9 — 11 i o d  3 — 5 

po po ł.

zdąży ło  uciec  i ukryć  się,  pozo s ta łych  
spo tka ł  s t r a s zn y  los.  Bi j aka zabi to  
naha jka mi ,  Łopac ińs k ie go  i C i es i e l ­
sk iego s t r a s zn i e  pob i tych  z a b r a n o  do  
szpi ta la ,  gdzie os t a tn i  w k ró tc e  zmar ł ,  
Łopac iński  w yz dr o w ia ł  i zos ta ł  z e . ł a -  
ny na Sy ber j ę* .

Jeże l i  w P i o t rk ow ie  w czas ie  
pow s tan ia  znaleźl i  s ię  zacn i  ludzie 
i z tak wielkiem n a r a ż e n i e m  się  o d ­

dal i  ch r z eś c i j a ń sk ą  pos ługę  p o w s t a ń ­
c o m ,  to chyb a  pa r a f j an ie  z D m e n i n a  
nie poża łu ją  grosza ,  aby pa m ię ć  ich 
o b o h a t e r s k im  p ro bo szc zu  p rzesz ła  do 
na s tę p ny c h  pok o leń .

K, R o m an o w sk i .
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W sprawie szosy w gminie 
gidelthiej.

Od szosy  idącej z Radom sko do  
Maluszyna ma być budowana szosa  
w stronę C zęstochow y. Władza przy­
słały p. inżynierów, którzy m ie i i  z b a ­
dać teren najlepiej nadający się  pod 
szosę .  PP . inżynierowie przeprowadzi­
li badania, które wykazały, że  teren  
Pławno, Zberesko, Zawady najwięcej  
się  nadaje do przeprowadzenia wyżej  
wymienionej szosy .  Teren  ten przed ­
stawia następujące udogodnienia: Od 
Pławna w stron ę  Zawad jest już l / i  
kilometra szosy ,  troszkę zn iszczonej  
przez przem arsze wojsk. No terenie  
Pławno, Zbereska, Zawady nie po­
trzebo będzie budować m ostów  i ro­
bić wielkich nasypów, gdyż teren ten  
jest wysoki i szosa  nie b ędzie  ulegała  
niszczeniu przez rzekę Wartę. M ie­
szkańcy Pławna i poblizkich w iosek  
przyrzekli pom oc w robociźnie przy 
budowaniu szo sy  tak, że skarb pań ­
stwa poniósłby znacznie mniejsza w y­
datki i gmina też nie byłaby zbytnio  
obciążoną przy budowie nowaj szosy  
tędy. Cóż, kiedy u nas dzieje s ię  
wszystko naodwrót. Nia to s ię  robi, 
co b ędzie  w ygodne dla ogółu, lecz to 
co  jest potrzebne dla jednostek. S z o ­
sa ta ma podobno iść przez teren G i­
dle - Ruda - Zawady. Teren ten przed­
stawia następujące ujemne strony dla 
przeprowadzenia szosy: jest n ieco
dłuższy, cały ogrom nie obniżony, a w 
niektórych m iejscach  są tak duże  
zagłębienia, że będzie  musiało sporo  
pracować koni i ludzi przy ich n a­
wiezieniu. Teren ten w kilku m iej­
scach  przerzyna rzeka Warta wskutek  
czego  trzeba budować 6 m ostów.  
S am a szo sa  w wielu m iejscach  będzie  
przez rzekę Wartę podm ywaną i dzięki 
temu nie będ zie  trwałą. W ybudowanie  
jej na przestrzeni Gidle   Ruda — Z a­
wady jest wątpliwe i z tego względu, | 
że na w iosnę są olbrzymie wylewy  
rzeki Warty i tę pracę, którą w y k o ­
nają gminniacy w jednem roku po­
w ódź n astępnego lata zn iszczy i bu­
dowo m oże  s ię  c iągn ąć  całe lata. Gar­
stka jednak gm inniaków, nie zdająca  
sob ie  sprawy z tego, co robi, z p ana­
mi Suchenim , w łaśc ic ie lem  fabryki 
pługów, i Jaskólskim, w łaśc ic ie lem  
młyna w Śliwakow ie, którym bardzo  
zależy na przeprowadzeniu szosy

przez Gidle - Ruda -Zawady, na zebra­
niu, które s ię  n iedawno odbyło w gm i­
nie Gidle, uchwalili, jakoby życzen iem  
całej gminy było przeprowadzić sz o sę  
przez G id le— Ruda— Zawady. P rotes tu ­
jemy przeciwko takiemu twierdzeniu,  
gdyż ani gmina Gidle, ani sąsied n ie  
gminy nie m ogą się  zgodzić  na to, aby 
przez te topiele s z o sa  mogła być prze­
prowadzona, gdyż tak na skarb pań ­
stwa, jak i na sam ych gm inniaków,  
spadną olbrzymie ciężary. Pomoc, zaś, 
jaką zaofiarował p. Sucheni i p. J a s ­
kólski, będzie zaledwie cząsteczką w y ­
datków, jakie kosztow ać będzie szosa  
tamtędy prowadzona Dziwim y się  
przeto, że  odpowiedni*  czynniki p o ­
w iatow e d ostateczn ie  nie przekonały  
gminiaków o ciężarach, jakie spadną  
na nich i państwo, jeżeli szosa  będzie  
budowaną przez G id le— Rudę — Zaw a­
dy. Dziwimy się  także gminiakom  
gm. Gidle i okolicznych gmin, że  tak 
mało tą sprawą s ię  interesują i p o­
zw olą  na to, aby garstka m ieszkań­
ców  jednej m iejscow ośc i  d ecydow ała  
w tak ważnej sprawie i c iężary całkiem  
niepotrzebne nakładała ludności całej 
gminy. Wierzymy jednak, że w szyscy  
dobrze myślący gminiacy nie zgodzą  
się  na to ,ażeby garstka nimi rządziła, 
zaprotestują przeciwko takiemu prze­
prowadzeniu sprawy i wystąpią do 
Starostwa ośw iadczając, że tylko teren  
P ła w n o —-Zbereska — Zawady jest n a j ­
odpow iedniejszy  pod budowę szosy.  
Nie zwlekajcie w ięc  gminiacy w tej 
sprawie, gdyż później będziecie  n arze­
kać, bo i bydlęta w asze i wy b ęd z ie ­
cie  s ię  m ordow ać nawożąc olbrzym ie  
doły, a le to nic nie p om oże, bo już 
będzie  za późno.

Gminiacy gm. Gidel.

Skrzynka do listów.
W sprawie szkół powszechnych.

Państw o Polsk ie postawiło w 
pierwszym  rzędzie wyrugowanie c ie m ­
noty przez zakładanie licznych szkół  
ludowych z przymusem szkolnym  od 
lat 7-miu. T o  też wartoby s ię  przypa­
trzeć bliżej tym naszym szkołom , któ­
rym jest powierzone nauczanie i w y­
chow anie  dzieci na przyszłych ob yw a­
teli naszej Ojczyzny —  ofiarną i m ę­
czeńską krwią okupioną. Nie w cisnęła  
mi w rękę pióra jakaś pobudka, czy  
z tej, czy  z tamtej strony, ale smutna

przykra prawda na tle naszych s t o ­
sunków.

Mam brata, który jeszcze  przed 
szkołą m iędzy kilkoma patrjotycznemi  
piosenkam i pięknie znał „Katechizm  
m ałego  Polaka" i częs to  powtarzał z 
dziecinną uciechą i zad ow olen iem . O -  
b ecn ie ,  już po dwóch latach szkoły  
ludowej, nietylko się  innych nie nau­
czył,  ale i te zapomniał. Może być,  
że  przez niektórych w ych ow aw ców  
jest przyjęta zasada, że piosenki, m ó ­
wiące tak pięknie do m łodego  serca  
dziecka, są n iepotrzebne, a jak inni 
m ówią „jeść nie d ad zą”. Może i to  
być. Jak już w spom niałem , brat mój 
chodzi do szkoły dwa lata, obecni*  
ma lat 9, i z b ó lem  i ze wstydem  m u ­
sz ę  wyznać, że jeszcz*  nie umie czy ­
tać, z drugiej strony p ozw o lę  sob ie  
powiedzieć ,  że pod w zg lę d e m  u m y s ło ­
wym i f izycznym nie jest u pośled zo ­
ny. Ale w idocznie  nie on jeden jest w 
takiem położeniu , gdyż na zebraniu  
rodziców w jednej z naszych szkół,  po 
om ówieniu  sprawy książek, papieru, 
uczenia się  i t. d., przem ówił kierow­
nik szkoły mniej w ięcej w te słowa: 
„niektóre dzieci uczą s ię  ź le ,  w o b e c  
czeg e  wstydzą s ię  pokazać swoich  
cenzur rodzicom. Kto ch ce  s ię  d o w ie­
dzieć o postępach sw ych  dzieci,  niech  
zapyta pp. nauczycielek  odnośnych  
k la s” —  i wtedy byłem  świadkiem  na­
stępującej rozmowy: „P ro sz ę  pani jak 
się  uczą moi chłopcy?" — .M łod szy  
trochę lepiej się  uczy, a starszy bar­
dzo ź le " .— .C ó ż ,  proszę Pani, ja ni* 
um iem  czytać, ani mąż, w ięc  nie ma 
ich kto uczyć i chod zą  już trzeci rok 
i nie umieją czytać".— „A mój syn?" —  
pyta inna inatka. Nauczycielka chw ilę  
pomyślała, — .H m  -  z cenzury jest w y­
kreślony, m oż* na przyszłe półrocze*.  
„Tak, m ówi matka bezradnie, m oże  
jeszcze  za dwa lata cz egoś  się  nau­
czy".

Więc ch od zen ie  dzieci do s z k o ­
ły s ta ło  s ię  zagadką trudną do roz­
wiązania: czy naukę odbieram y w
szk o le ,  czy  w dom u. Nikt n ie  zap rze­
czy, gdy powiem , że w szkole . U czen ie  
d zieci jest ciężką pracą, ale kto idzie  
na nauczyciela z powołania, ten prze­
zw ycięży  wszystk ie trudności, ułatwi 
dzieciom  naukę, wzbudzi w nich z a ­
m iłowanie do książki i przysporzy O j ­
czyźn ie  światłych obywateli .  O ile mi 
wiadom o, to dzisiejszy system  wyma-
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ga, abv dz iecko nauczy ło  s ię  w szko le ,  a 
w d o m u  m a  tylko p r zyp om ni eć ,  jeżeli  
to nie  są r zeczy czysto  pam ięc iow e .  
Minęły już t« czasy,  że  dziecku  z a d a ­
wan o  do  d o m u  tyle pracy,  że nie m i a ­
ło wolnej  chwil i .  Źle s ię  dzie j e  w tych 
szko łach ,  gdz ie  na u c za ją  ludzie bez 
p r zygo towania  nauczyc ie l sk iego ,  tylko 
z musu ,  gdyż na ra z ie  n ie  m a ją  i n n e ­
go za jęc ia .  Z da je  mi  się j ednak ,  że w 
nasze m m ie śc ie  za jm uj ą  po sa dy  n a u ­
czycielskie ludz ie  z po w ołan ia ,  a więc  
ma my praw o ocz ek i wa ć  większych r e ­
zul ta tów,  bo  kraj  nasz p o t r z e b u je  d u ­
żo oświa ty  i mus i  sz ybko  zd ąż ać ,  aby  
s t a n ąć  w sz e r eg u  na jba rdz ie j  cywi l i zo­
wanych na r od ów .

P o m i m o  braku nauczycie l i ,  z p o ­
wo d u  o g r o m n e g o  zwiększen ia  s i ę  szkól ,  
oby nic p rzyby wało  n a m  l e k ko d uc hó w  
w tak im ro dza ju  ( p o d s ł u c h a n e  na  ul i ­
cy): . C o  myśl i sz  robić?* —  „Idę na
nauc zyc ie lkę "  —  „T o  będz ie sz  dziec i  
u cz y ł a ?” —  „Ii! mówi ła  mi ko leżanka ,  
że dzieci  s a m e  s ię  uczą,  ca ła  rzecz,  
aby nie z a p o m n ie ć  z a d a ć " .

T  W ię c k .

K R O N I K A .
R ozp orządzan ie  W ojew ództw a  z

dnia 23 s tycznia rb.  zas ługu je  na b a ­
czną  uwagę ,  gdyż da je  sze reg  p r ze p i ­
sów,  m a ją c y c h  na  ce lu  za po b ie żen ia  
sze r ze n iu  s ię  c h o r ó b  zakaźnych .  W o -  
j ew ódz tw o  d o m a g a  się u t r zy m an ia  w 
czystośc i  cho dn i ków ,  ulic,  ś c i eków,  
b ram,  sieni ,  s c h od ó w ,  po dw ór z y  i 
mie j sc  us t ę pow ych ;  p r ze p i su je  w jaki 
sp os ób  m a ją  być u r z ą d z o n e  zbiorniki  
na śmi ec i ,  jak się m a  o d b y w a ć  czy ­
szczen ie  do łów  k loacznych ,  jak moją  
być u r z ą d z a n e  s tu d n ie  i t. p. P o d  k o ­
niec ow eg o  rozp or zą dz en ia  czy tamy,  
że  o i le o n o  do tyczy  u t rzym ywa nia  
p o r z ą ó k u j czys tośc i ,  w ch od z i  w życie 
z dn ie m 1 lutego,  o ile zaś  dotyczy  
p r ze bu d ow y s tudz ien ,  z d n ie m  1 kw ie ­
t n i a .  Ą t y m c z a s e m  każdy  miał  s p o s o ­
bność zauważyć ,  że  po  1 lutego nic 
*<ę nie zm ien i ł o  w naszych  po rząd-  

“y  ' ’ *zło wszys tko  po s t a re m u
* porze  z im ow ej ,  głosi  r o z p o r z ą d z e ­
nie, należy  nn ch o d n i k a c h  w y rą b ać  
lod i u su w ać  z nich śn ie g" .  Na p a l ­
cach  m o ż na  po liczyć tych,  k tórzy  to 
wprowadzi l i  w czyn,  a r o z p o r z ą d z e n i e  
w esz ło  w życie,  gdy nas tąp i ł a  odwilż .  
„W po rze  letniej  sk ra p ia ć  w o d ą  c h o d ­
niki i j e z d n ię  do po łowy sz e ro ko śc i  
t rzy razy dz iennie ,  n to p rze d  g. 7 
r ano ,  o 12 w p o ł ud n ie  i o 6  w i e c z o ­
r e m " .  Z o b a c z y m y  la tem,  jak to  będz ie  
wygladać.  Jeżel i  chodz i  o ró żn e  z m i a ­

ny,  po c i ą g a ją c e  większy  wyda tek ,  to 
ś m i e m y  wątp ić ,  czy będ z ie  skutek ,  
gdyż każd y  g o sp o d a rz  powie,  że  k o ­
m o r n e g o  nie s t a rc z a  m u  na  r ep e ra c j ę  
d a c h u ,  a z tego  powocki śc i an y  gni ją i 
d o m y  o b r ó c ą  s ię  n ie za d ł ug o  w ruiny. 
K ra ń c o w a  o c h r o n a  lo k a to r ó w  jes t  
p rzyc zyn ą  k a t as t ro fa l n eg o  g łodu  m i e ­
szkań  i zan iku  bu d o w n ic t w a ,  a bę dz ie  
j e szc ze  gorze j ,  gdy t akie us t awy  p o t r ­
w a ją  dłużej .  W o j e w ó d z t w o  p r ze w id y ­
wało,  że r o p o r z ą d z e n i e  m o ż e  zos tać  
na pa p i e rz e  i po w oła ło  Ko mi s j e  S a n i ­
t a rne  przy  K o m is a r j a t a c h  Pol ic j i  P a ń ­
s twowej ,  aby b ad a ły  s t a n  z d r o w o tn y  j 
po sz cz eg ó l n yc h  posesy j .  Komis je  r o z ­
poc zyna ją  u r z ę d o w e  czy nn ośc i  z d n ie m 
1 m a rc a .  R o z p o r z ą d z e n i e  m a  by ć  wy­
w ie s zo n e  w e w n ą t rz  d o m u  w b r a m i e  w 
mi e j sc u  w i d o c z n e m .  Za p rzekroc zen ie  
p o s ta n o w ie ń  r o z p o r z ą d z e n i a  t ak w ł a ś ­
c icie le ,  j ako  też  ad m in i s t r a to ro w ie ,  d o ­
zo rcy  i l ok a to rzy  karan i  b ę d ą  w d r o ­
d z e  a d m in i s t r a c y jn e j  g r zyw ną  do  wy ­
so ko śc i  10 tys i ęcy  mk.  lub a r e s z t e m  
do  3 mies ięcy ,  w zg lę dn ie  g rzywną  i 
a r e s z t e m  łącznie.  O b y  z t ego  w sz y s t ­
k iego był  p o m yś l ny  skutek,  gdyż ż y j e ­
my w b r ud z i e  i n a  k a ż d y m  kroku k łó ­
c imy  s ię  z higieną.

Zarząd Okrągowy Macierzy w 
R a d o m s k u  zw rac a  s ię  do os ób  m a j ą ­
cych zb y t ecz ne  książki t r e śc i  p o ż y t e ­
cznej  i godziwe j ,  do  zasi l enia b ib l i o ­
teczki  bur sy im. T.  Kościuszki  w R a ­
d o m s k u  Młodz ież  ko rz y s ta ć  bę dz ie  z 
nad e s ł a ny ch  ks iążek pod w sk az ó w ­
kami  k ie rownika  bursy  i uzupełn iać 
z na jo m oś c i  h is tor j i  i l i t e ra tu ry  o jc z y ­
stej .  Sąd z i my ,  że w ez w a n ie  Z a r z ą d u  
O k rę g o w e g o  Macie rzy,  będz ie  przez  
ludzi  życzl iwych z r o z u m ia n e  i, że w 
n ie d łu g im  czas ie  b ib l jo tec zka  bursy \ 
b ęd z ie  zas i loną  p o ż y t e c z n e m i  w y d a w ­
nic twami .

Za p r e z e sa  T o m a sz  Buczyński

D o św iad czen ia  nauk ow e. Znany  
w świec ie  n a u k o w y m  prof.  A. Cz er b ak  
u r zą dz a  w n as zy m  te a t r ze  w dn.  7 i 
& bm.  n a d e r  c i eka we  wykłady ,  k tó re  
wzbudz i ły  już za in te re so w an ia  w w i ę ­
kszych  mi a s t a ch  Polski .  Na p r og ra m  
z łożą  się: S ł o w o  w s t ę p n e — hypn oza  
m e d j u m . — Kata leps ja  częśc io wa  i z u ­
p e ł na  ( m e d j u m —żywa m u m j a ) . —  D o ­
ś w ia d cz en ia  m a gne tyc zne .  W z m oż en ie  
energj i  f izycznej  m e d ju m ,  o raz  zm ian a  
c i ęża ru  m e d j u m . —  Co fan ie  ws te cz  
(d oś w ia d c ze n i e  De R o c h a s ' a )  p ie rwszy  
raz  w P o l s c e . —  O p a n o w a n i e  czasu.  
B u d z e n i e  m e d j u m  w o z n a c z o n y m  c z a ­
s i e .—  D o św ia d c ze n ia  z os o b a m i  na 
sali .  S u g e s t j a  na  jawie.  S k u w a n ie  rąk.  
T e l e p a t j a  —  R o z p o z n a w a n ie  o s ó b  na 
sali  za p o m o c ą  p r ze no sz e n ia  ich e m a -  
nacj i  od ycz ne j  na  um y s ł  m e d j u m . —  
P o s th y p n o z a  m e d j u m  i o s ó b  ze sali .  
O p a n o w a n i e  funkcji  s e rc a  m e d j u m  za 
p o m o c ą  sugest j i  ob ra z ow e j  i rozka zu  
(Nowość!  p ie rwszy  raz  w P o l s c e . ) —

P r z e n o s z e n ie  czuc iowośc i  na  f igurkę 
w o sk ow ą  (D oś w ia dc z en ie  Da  R o c h a s ' a  
— jako  p r ó b a  cz a r od z i e j s tw a  ś r e d n i o ­
wiecznego) .  1- szy raz  w P o l s c e . —  R o ­
z p o z n aw a ni e  p r z e dm io tó w  i m e ta l i . —  
Medja  w pub l iczności .  O g ó ln a  h y p n o ­
za.  Su ges t j a  we śnie i na j awie .—  O -  
pa no w a n ie  zmys łów na j awi e .—  O d ­
dz ie len ie  ko ńcz yn  e te r ycz ny ch  m e d j u m  
(cia ła  d y n a m ic z n e g o )  po za r ę k ą  fi­
zyczną,  t. zw. eks te r j o ry za c j a  uczucia .  
Meter j a l i zacja  c i ał a d y n a m ic z n e g o  m e ­
d jum ,  ob ja wy  t e lek i r ie tyczne ( p r z e n o ­
szen ie  p r ze d m io tó w )  i ob jawy  św ie t l ­
ne,  e w e n tu a l n i*  przy sp r zy ja ją cych  
w ar u n k ac h  tw o r ze n i e  s ię  widma .
Z kroniki karnawałowej.  W ub.  s o b o ­
tę,  n iedz ie lę ,  a n aw e t  wto r ek  o d b y ł  s ię  
w n a s z e m  mieśc ie  ca ły  sz e re g  za ba w  
tan ec zn yc h ,  u r z ą d z o n y c h  na z a k o ń c z e ­
nie ka rn awa łu .

W u d e k o r o w a n y c h  s a la c h  T-wa 
Me ta l lu r g i cz neg o  ba w io no  s ię  w s o b o t ę  
do sk on a l e .  K om i te t  Rod z ic ie l sk i  p rzy  
Gimn.  Filol .  M ęs k ie m przy wspó łud z ia l e  
P.  P.  G o s p o d y ń  i G o s p o d a r z y  w yw ią ­
zał  s ię  z p o w ie r z o ne go  m u  za d a n i a  b. 
do br ze .  D o c h ó d  z za baw y p r z e z n a c z o ­
ny zos ta ł  na ceł  p o m o c y  ko leżeńsk ie j  
ucz n iów  tegoż gimn.

Ws pa n i a le  w yp ad ł a  z a b a w a  w ka-  
j  synie  B ci T h o n e t ,  t a m  S t ra ż  f a b r y c z ­

na z dyr .  p. P e y s e r e m ,  k o m e n d a n t e m  
p. Rz ąd k i em ,  z a s t ę p c ą  p. Miką s t w o ­
rzyła nas t ró j  zabaw y se rd ecz ny ,  to  też  
nic dz iwnego ,  że  z a b aw a  p rzec ią g ła  s ię  
do  s a m e g o  rana .

W Re sur s i e  Rzem ieś ln icz e j  jak 
zwykle b aw ion o  s ię  o c h o c z a  na  d o b i ­
tek t ego ka r n a w a łu .

Do naj świe tn ie j szych  z a b a w  za l i ­
czyć należy  b ez spr ze czn ie  so bo tn ią  z a ­
ba w ę  t a n ec zn ą  S t r a ży  O g ni o w ej  O c h o ­
tniczej ,  k tó ra  to z a b aw a  c ie szy ła  s ię  
w p ro s t  n ad z w y c z a jn ą  f r ek we nc ją  p u b l i ­
cznośc i .  Ba w io n o  s ię  o c h o c z o  w d u ­
żych s a la c h  t e a t r a l nyc h .  P r e z e s  p. 
S z w e d s w s k i  i S ta r s z y z n a  S t raży  czyni l i  
ho nor y  gos podarzy .  W z a b a w ie  bral i  
udział  międ zy  innemi  pp; s t a ro s ta  H a r -  
rnata ,  dyr .  Pey se r ,  dyr.  H u m b le t ,  k o m .  
S t raży  fabr .  B-ci  T h o n e t  Rz adak ,  j ego  
za s t ę p ca  p. Mika,  dr .  Pa c i o r ko w sk i  i 
i wielu innych  cz łon kó w  o f i a r a d a w c ó w .  
Na leży  za zn a cz yć  s p r a w n ą  a r g a n iz a ć ję  
bufe tu  po ce n a c h  b. p rzy s tę pn ych  pod  
k ie ru nk ie m p. J e z n a c h a .  P o d  w z g lę ­
d e m  ilości  ucz es tn i ków  z a b aw y  S t r a ż  
od n i os ła  r ekord ,  nic  dz iwnego ,  S t r a ż  
nasza  zaw sze  go tow a  na usługi  s p o ł e ­
cz eńs twa ,  to też  i s p o łe c z e ń s t w o  na 
za p r o s z e n ie  S t ra ży  c hę tn ie  i l icznie 
p rzybyło.

Niedz ie lna  za b aw a  „So ko ła*  d o ­
s ko n a le  s ię  równi eż  uda ł a ,  a i o s t a t n ia  
w t o r k o w a ,  u r z ą d z o n a  s t a r a n i e m  R a d y  
Opiek .  Gimn.  im. F.  F ab ja n ie g o  w s a ­
lach T - w a  Metal lu rg icznego ,  zos tawi ła  
jak n a j l e p s ze  wra że n ie .  D o c h ó d  z tej 
o s t a tnie j  p r ze zn ac zo n y  zos ta ł  na  wpi-
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r| Baczność P. T. Z iemianie!
PRZESTROGA: Nie zwlekajcie z nabywaniem i zamawianiem maszyn i narzędzi

rolniczych, jakie będą Wam potrzebne w zbliżającym się sesonie wiosennym, gdyż rachu­
by na zniżkę cen mogą zawieść, a jedynie te gospodarstwa rolne będą miały pewność 
otrzymania żądanych maszyn i narzędzi, które je  dość wcześnie zamówią i zakupią.

^  Okręgowe Towarzystwo Rolnicze w R adom sku.^ j

I

I
sy dla niezamożnych uczniów.

Miljonówka. W ostatnim  ciągnie­
niu m iljonów k i wygrana padła na nu­
mer 0,018,273. sprzedany w Poznaniu.

Napad bandycki. We wsi Zam o­
ście Duże 3-ch uzbrojonych bandytów 
wpadło do m ieszkania gospodarza Jó- 
ZefaNiedbalskiego i po steroryzowaniu 
obecnych zebrali 450 tys. mk gotów­
ką. Po dokonaniu rabunku bandyci 
zam knęli dom owników  do kom ory i 
na jspokojn ie j uda li sie w stronę Dę­
bowca. Ś ledztw o w toku. N iechże ten 
nie pierwszy wypadek będzie przestro­
gą dla innych gospodarzy, by takich 
poważnych sum nie przechowywali u 
siebie w domu, a składali do banków, 
gdzie zawsze są zapewnione pieniądze 
i w dodatku jeszcze jakiś procent u- 
rośnie.

Szantaż czy nieporozumienie?
W ydelegowany urzędnik —  o ficer z 27 
pułku p iechoty- do likw id ac ji różnych 
pozostałości po 26 pułku, stacjonow a­
nym do niedawna w Radomsku, m ia ł 
sprzedać nieprawnie z w olne j ręki za­
pasy drzewa wojskowego nie jakiem u 
C iszkowi, k tó ry  znów takowe odstąpił 
m ie jscowym  piekarzom  i tu dopiero 
żandarmerja stw ierdziła  nadużycie pe ł­
nom ocnictwa oficera, w yn ik iem  czego 
drzewo zostało aresztowane do czasu 
przeprowadzenia śledztwa a tymczasem 
w inowajca zdo ła ł umknąć.

Sprawa ta wywoła sensację w 
m ieście, zwłaszcza, że zainteresowane­
go o ficera  w idziano w towarzystw ie 
znanych osób w m ieście.

Nieścisła wiadomość. Krakowski 
K u rje r w .te 46 zam ieścił sensacyjną 
w iadom ość o rabunku w asystencji u- 
rzędowej, k tó ry rzekomo m ia ł m ieć 
m iejsce w K łom nicach. Okazało się, 
iż .rab un e k" wyssany został z palca, 
gdyż od dłuższego czasu w K łom n i­
cach i jego oko licy, rabunku żadnego 
nie by ło , co urzędowo zostało s tw ie r­
dzone.

Dożywianie bezrobotnych. M in i­
sterstwo pracy organizuje na p row inc ji 
akcję dożyw iania najbiedniejszych z 
bezrobotnych. Mają powstać kuchnie 
i punkty dożyw iania. W akcji te j 50 
procent kosztów ponosi rz ąd, resztę 
zaś m ie jscow e samorządy.

O zmianą paszportów. Jak nas
in fo rm u je  M in. Spraw W ewnętrznych 
podwładne mu organa na żądanie obo­
wiązane są zamienić okupacyjne pasz­
porty na tymczasowe dowody osobiste, 
do czasu określenia term inu, w k tó ­
rym  zm iana dowodów osobistych w y­
danych przez w ładze okupacyjne stanie 
się obowiązkową dla wszystkich oby­
w ateli.

Okradzenie w pociągu. Tutejszem u 
obyw atalow i p. K. skradziono w pocią­
gu na dystansie Ł ó d i-P io trk ó w  znacz­
ną sumę pieniędzy. Wypadków podob­
nych jest b. dużo, przyczynia się do 
tego w dużej m ierze brak dostatecz­
nego oświetlenia w wagonach, a zw ła­
szcza w tych pociągach m iejscowych 
Ł ódź-P io trków  to gdzie niegdzie kopci 
się kaganek parafinowy, wydając z 
siebie taki nieznośny swąd, że trudno 
pasażerom, nabitym  jak śledzie w be­
czce wytrzym ać, to też sami gaszą ta ­
kie św ia tło  i wagony pogrążają się w 
ciem nościach, a wówczas z łodzie je  
kieszonkowi swobodnie operują.

M in is te rjum  ko le i pow inno zw ró­
cić na to swą uwagę.

Z ruchu wydawniczego.
Świeżo opuścił prasę Ffe 2 za 

lu ty  m iesięcznika polityczno gospodar­
czego „D R O G I P O L S K I". Na treść 
numeru składają się: A rtyku ł 87,
.Spraw a m niejszości w Polsce* - St. 
Sasorskiego. .P o lity k a  rosyjska wobec 
m iędzynarodowych planów odbudowy*
- E. Jawnuta. „Sprawa azotowa w 
czasie w ojny i je j znaczenie dla P o l­
sk i" , - E. Kw iatkowskiego, .B udże ty  
po lsk ie*, -  F. Rasińskiego, .E k s p lo a ­
tacja koni w czasie okupacji przez 
N iem ców * - B Dom osławskiego, .N i­
szczenie a rch iw ów  przez okupantów 
austrjack ich ", - J. Serngi. M aterja ły  
i dokum enty. N ota tk i i uwagi. Pismo 
podpisuje za redakcję 5 t. Sasorski, 
za wydawców St. Samsoniewicz.
Adres redakcji: Oboźna H  7 m. 7.
adres adm in is trac ji: W ilcza 30 m.
5, w Warszawie Cena numeru 350 i 
m k. kw arta ln ie  Mk. 1000 Rachunek ! 
czekowy w P. O. K. O. Ni 3403.

„Przegląd Ziemiański” .
Wydawany pod redakcją Jarkow- 

skiego, jako organ Rady Naczelnej 
O rganizacji Z iem iańskich i Zw iązku 
Z iem ian w Warszawie już trzeci rok 
po przeistoczeniu się z miesięcznika 
.Z ie m ia n in *  a następnie z dwutygod­
nika .G ło s  Z iem iański* na pismo ty ­
godniowe, przynosi w każdym num e­
rze szereg aktualnych artyku łów  i in ­
fo rm acji z życia ziem iańskiego i spraw 
ziem iańskich.

W wydanych w roku bieżącym 9 
numerach znajduje się cały szereg a r­
tyku łów  w sprawie re fo rm y agrarnej, 
spraw podatkowych, życia społecznego 
i inne.
Aktua lne  uwagi przynosi dz ia ł „ria  do ­
b ie ” , a liczne in fo rm acje  podaje dzia ł 
różnych w iadom ości, oraz liczne głosy 
prasy i w iadom ości o p iśm iennictw ie 
ro ln iczem . Handel, przem ysł i finanse 
są również bardzo szczegółowo trak­
towane w „P rzeg lądzie  Z iem iańskim * 
w specjalnym  dzia le z zakresu zagad­
nień ro ln iczych i z iem iańskich.
Całość treści czyni z wydawnictwa p i­
smo, które daje żywy obraz życia 
sfer z iem iańskich, ciekawy nie ty lko  
dla tych sfer, ale i dla szerszego o- 
gółu społeczeństwa.

O f i a r y .
Na powracających z Rosji Kuliś Jan 

1000 mk. Na szkołą Im. Fabjaniego nic 
p rzyję ty  zwrot skiadki przez p. sędziep > 

Wylazłowskieg© na pożegnanie p. sędziego 
Aehenbacha 1500 mk.

ClfR9liv:nnn kartę zwolnienia wydaną prze/, 
ODraliólllllU P. K U. w Piotrkowie na naz­
wisko Adama Urbaniaka z L ip ie gm. K ru ­
szyna.____________________ ________________

Do sprzedania ska 2S, Dobosz.^

Zawad Rymarsfta - SlodlarsHo - Tapieershi 
Michała Ignasiaka

w Radomsku ul Żabia 9 
posiada na składzie gotowe cho­
mąta, oraz przyjm uje obstalunkl i j  

reperacje gum i naciągania tako- i 

wych na kota powozów.J . = = =  CENY PRZYSTĘPNE. =====

m K itt t  T r n a r a r r ii ii?M r« mm



JŁ 10. „ G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A 11— n i e d z i e l a  6  m a r c a  1 9 2 2  t.
Str. 7.

Podziękowanie.
Wszystkim Tym którzy oddali ostatnią  posługę 

ś .  p. C . Krzyżanowskiemu,
a przedcwszystkicm p. p. Doktorom za Ich pełny poświęcenia 

ra tunek,  a w szczególności  p. Doktorowi Garbskiemu,  n także 
Wielebnemu Duchowieństwu za Ich prawie bezinteresowne od­

prawienie nabożeństwo i odprowadzenie  zwłok no miejsce 

wiecznego spoczynku.
Składają  serdeczne „ B ó g  zapłać*

Ż O N A  i R O D Z I N A .

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat  m. Radomsko niniejszym podoje do publicznej 

wiadomości , źe w piątek 10 marca  1922 r. o godzinie 9-cj rano 
odbędzie się w lesie miejskim Okręgu  Suchowieś, licytacja no 
sprzedaż budulcu sosnowego w dłużycach, łącznej ilości oko­
ło 500 m*.

Licytacja rozpocznie się od wywołanych cen rządowych, 
a mianowicie: w klasie I. 4.2000 Mk., kl. II. 5 000 Mk., 111 kl. 
6.000 i IV 7.000 Mk. za 1 m.s in plus.

L i c y t a n c i  przed p r z y s t ą p i e n i e m  do l i c y t a c j i  w i n n i  złożyć 
odpowiednie wodjum.

m. Radomsko,  dnia 25 lutego 1922 r.
V i c c - B u r m i s t r z :  B. Sarankiewicz.

|  S z e f  W y d z i a ł u :  Fr. Oczkowski

1

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W S o b o t ę ,  Niedzie lę  i Poniedz ia łek dnia 4 - 5  i 6  marca b. r.

w t e a t r z e  „ K i n e m a " :

Symboliczna t rag ed ja  w 6 aktach na t le  pow stan ia  bolszewji w Rosji.

f i n n i u  d n i a g  i l O  s ia r c a  l i .r .  
™ I 1 S :  dramat p ł.

Początek is dnj6 powszedni* o godz. 6 -t*j,— w soboty o 4, -  w niedziele o 3 p. p

MOTTO: Rozkosz zm ys łów —wieczna rnoe,
Chciwości z ło t a —wieczny szal, 
U cisku  gw ałtu  w ieczna noc,
Bo ziem ia—sza tan a  dział. .

p. Jana H a t t i e g o  s ię  o p rzybycie  do
naszej Redakcji w ce lu  odebran ia  w ażnych  
dokumentów, za zwrotem kesztów  ogłosze- 
uia i nagrody znalazcy.

Do sprzedania bry m  stanie  z powodu
w yjazdu  za  granicę. Wiadomość: Zakrzew, 
gm. Dmsnfn W ik to r  Prudziński.

mu.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Dnia 16 lutego 1922, Sąd P o k o ­
ju okręgu m iejskiego w Radomsku, w 
składzie: S ęd z ie g o  Pokoju K. Imieniń-  
sk iego i ławników J. C ies ielskiego, R. 
Gzika, oraz przy w spółudziale Sekreta-  
rzarza Sądu A. Lisowskiego, rozpoz­
nawał sprawę przeciwko Janowi Ś lę -  
zakiewiczowi, oskarżonem u o lichwę  
wojenną,

POSTANOW IŁ:

Mieszkańca miasta Radomska, Jana, 
syna Jana Ślęzakiew icza , lat 54, w ła­
ściciela  domu, na zasadzie art. 19 ust.
1 i 2 3 U stawy z dniB 2 lipca 1920  
r. o zwalczaniu lichwy wojennej, ska­
zać na grzywnę w w ysokości  pięciu  
tysięcy (5000)  marek, z zamianą w 
razie n ieściągalności na areszt przez  
5 tygodni, zobowiązując go do u isz ­
czenia opłaty Sądow ej w w ysokości  
pięciuset (5 0 0 )  marek.

T reść  wyroku n iniejszego, na za ­
sadzie art. 32  Ust. z dnia 2 lipca 
1920 r., og ło s ić  na koszt skazanego  
Jana Ślęzakiew icza  w m iejscowej „G a­
zec ie  Radom skowskiej* . oraz w yw iesić  
przez dni s ied em  na jego domu.

Sędzia  Pokoju: K. Imienlński .  
Sekretarz Sądu: A. L i s o w s k i .

Rn o n w o r i a n i a  gospodarstwo 13 to mor- 
IłU ujjlłfluilulllU gowe, wraz z zabudow a­
niami, w okolicy  Żytna, nad szosą. Bliższo 
in fo rm ac je  w Redakcji.

7 f f in a l  Po r t ^e l  za w ie ra jąc y  paszpor t ,  oraz 
ń y m f f i  kar tę  pow ołania  w ydaną  przez P. 
K. U. w Radomsku, na  nazwisko W ła d y s ła ­
wa Rateckiego z Bogwidzów gm. Radomsk. 
Zna lazca  zwróci do gminy.

7flill2)f Pa s z p o r t  * p ap ie ry  na  w yjazd do 
u y lilQf F ran c j i  wydane na  nazwisko Miko­
ła ja  i A polonji  P a łn s z k a  z Chorzenie gm. 
Rzeki. Z na lazca  zwróci do gminy.

7 f f in a ł  paszport,  oraz pap ie ry  na  w yjazd 
Złylilyt do F ra n c j i  wydane na  nazwisko 
M arcina Kowalika z Chorzenie gm. Rzeki. 
Zna lazca  zwróei do gminy.

7 n i n a ł  paszpor t  i pap iery  na  wyjazd do 
fi lj l i iu ł F ranc j i ,  wydane na nasw isko W o j­
ciecha Kowalika z Chorzenie  gm. Rzeki. 
Zna lazca  zwróci do gminy.

7llinoł<l k a r ta  zw oln ien ia  w ydana  przez 4 
fljJlElęłu komp. Saperów w Sandomierzu na 
nazwisko W łsdysław a Basińskiego z R a ­
domska. Zna lazca  zwróci do Redakcji .

7 n i n o ł a  k a r ta  zw olnienia  w ydana  przez P. 
fiyllSuiu K. U. w Radopr^ku na  nazwisko 
A ndrze ja  W ęgrzyńsk iego  ze Stobiecka 
Miejskiego.

7 n i n a l  p a szp o r t  w ydany  przez gm. Radzis- 
ń y i l l ( j ł  chowice, na  nazwisko Marji Dudy 
z Radomska.
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P. G E N E R O W I C Z
NOWORADOMSK,  ul. Kaliska 32. F i r m a  c g z y s t a j ę c a  od r. 1904.

K R Z Y Z  H O N O R O W Y

PRACOWNIA :
a

i M A G A Z Y N  i ■ ■
o b u w i a !a

M Ę S K I E G O  -  i
a

-  D A M S K I E G O  i

DZ IECINNEGO

f i

Z L O T YW I E L K I

; o R u um
a

■ najnoiuszyeh i i s o n e w
a
a■ 
a

• Wykonywam
a

■ w sze lk ie  o b s ta lu n -
a

* ki w zakres m eg o
a

; fachu w ch od zące .
■
«a

i n  romans

U w a g a Pomimo w z ra s ta jący ch  cen skór ceny mego obuwia na składzie  nie 
zos taną  podwyższone do d. I kwietnia b. r.

MOTOR nafłowo-ropowy
o s i le  7 koni  marki  W EG N ER w b a rd z o  dobrym  s ta n ie  

do  s p r z e d a n ia  z p o w o d u  zamiany  na  większy .

Wiadomość:  S to la rn ia  W aszk iew icz  i W e in e r t  

R a d o m s k o - B r z e ź n ia k a  23

„Sprzedaje się”
1. Około i) morgów placu przy kolei w Ra­

domsku częściowo lub w całości. 
2. 6 morgów ziemi z budynkiem murowanym 

3-piętrowym i 2-rna domami drewnianemi 
po b. młynie Znamirowskiego w Przedborzu.

Bliższych wiadom ości  udzieli

Stowarzyszenie R o ln lczo -M lo n ie  w Radomsku S-ha Ulic.

Zarząd Stowarzyszenia J a c z o o ś f  
w Hadomsitn

zawiadamia w szy s t k ich  członków,  że 
na mocy uchwały  Ogólnego Zebrania 
z d. 19 lutego 1922 r. udziały podnie­
s iono do 5 000  Mk. które winny być 
wpłaco ne  w terminie da 1 maja 1922  r.

W razie niewykonania p o w y ż s z e ­
go. udz iałowcy  tracą prawa członków.

Z A R Z Ą D .

Ważne dla pg. Fabrykantów. 
Kupców, Właścicieli zakładów i t. p.

Zamówienia  na wykonanie klisz 
reklamowych świet lnych  do d e m o n ­
strowania w miejscowern Kino przyj­
muje administracja „Gazety Radom-  
skowskie j" .

Do sprzedania
Przedborska  JM; 71, Ignacy  Śmieszkiewiez.

m aszynkę  do robienia  pończoch  
. ( t ryko tów ) itp. znanaj f i rm y  

„Express". W iadom ość w Redakcji.

«,;« pokoiku z um eb low an iem , 
a lę  lu b  bez. W iadom ość Kiosk 

Stacja. ’ ___________________________

Do sprzedania drębie n a s tę p u ją c e  przed­
mioty bufet, 3 wagi, kadź de n a f ty  oraz 
wiele innych .  CENA PRZYSTĘPNA-

ze wsi Zawady gm i­
ny K an ary  zechce 

zgłosić  się do Redakcji po odbiór z ag u ­
b ionych  dokumentów za zwrotem kosztów 
niniejszego ogłoszenia.

iózef

i mm
do wynajęcia w teatrz* „Kinema* od 

1 Marca b. r.

B l i ższe  informacje w zarządz ie  
Kinoteatru .

Slraż B p . OcHafnieza w M l i i s h i .

Picrwjszo K ra j o w a  u lepszona  
F ab ry k a  barwników <io aźytka  

domowego

„ Ł A B Ę D Ź "
firmy: T -w o  FARB1AR SK .IE

s p r ó b u j  n p o d z i ę k u j e s z  
doŚYUindczoncmu fa rb ia rzowi .

U BU II V S Z 6 I I I E !  I
Ł ó d ź ,  P o łu d n io w a  24.

DOKTÓR  
PAWEŁ BRON1ATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE  
ul. Tanny Marji 2* (obok Teatru Parys ) 

ch orob y  w eneryczne  i skórne
Przyjmojc od 9—12 i od 4—7 po pot. 

Panic od 12—1 w południe.

Dr. n e d . F. Oóltiryd z W a rsz a w
spłcjalista chorób gardła, iiszh i nosi

przy jm uje  w Soboty  od 7— 10 wieczorem, i 
w Niedziele od 10—5 po południu, 

mieszkanie tym czasowe we fabr. Kohnów
w Radomsku.______ ______ __

n _  n n n n n t la i i ia  dom drew niany i ł  mor-
UO SPFZBuOmfl ci p lacu  bliskp S ta c j i  i
Kabryk w Noworadem sku, ul. Ser. Rezalj i  
22. Woźniak.

Redaktor i W ydawca M ichał Świderski. D ru k a rn ia  P o lak a  H e n ry k a  K an c le ra  w R a d o m sk u .


